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Z chwili.

Wiedeń, 23 stycznia. Żywioły radykalno zda­
ją  się zyskiwać znowu przewagę w niemieckiej par­
ty i ludowej. W czoraj odbyły się narady dwóch klu­
bów: niemieckiej par ty i postępowej i niemieckiej 
partyi ludowej. Podczas gdy pierwsza uch waliła bez­
warunkowo obesłać konforcncyę ugodową, druga po­
wzięła niespodziewaną wcale uchw ałę: tylko w takim 
razie obesłać konforcncyę, jeśli n a s t ą p i  z w o ł a ­
n i e  p a r l a m e n t u .  W ydany komunikat zredagowa­
ny je s t w ostrym tonie i b rzm i:

„Niemiecka partya ludowa wyraża oburzenie 
z powodu, żc konstytucya została ponownie przez 
ministerstwo W i t t  o k a  dotkliwio naruszoną — 
o ra z , żc w miejsce prawa ludów weszła w życic 
przemoc. v

Nlcnrecka*' partya ludowa życzy sobie porozu­
mienia pomiędzy Niemcami, a czeskim ludem Czech 
i Moraw, pragnie i żąda, ażeby wreszcie w sprawio 
stosunków językowych zaprowadzono należyty porzą­
dek i ład, a to przez zadośćuczynienie wielokrotnie 
przedstawianym, uprawnionym postulatom Niemców 
austryackieh. Niem. partya ludowa mogłaby obesłać 
konforcncyę ugodową tylko w takim razie, gdyby 
na stąpiło zwołanie Rady państwa, gdyż wobec prze­
ciwnego ustawie postępowania na podstawie § 14 — 
przedowszystkiem i w pierwszym rzędzie muszą być 
znowu zawarowano i w zupełności zagwarantowane 
prawa Rady państwa.

N i e m .  p a r t y a  l u d o w a  n i e  m o ż e  u d z i e ­
l i ć  v o t u m  z a u f a n i a  n o w e m u  m i n i s t e r s t w u  
p. Ko  e r b  e r  a ,  w którego łonie obok ministrów, 
którzy §. 14 wielokrotnie wbrew ustawie zastosowy- 
wali, zasiada także kilku zdeklarowanych członków 
prawicy".

N . F r. 77resse donosi, żc rząd, natychm iast po 
zwołaniu parlamentu, wniesie przedłożenie o kontyn­
gencie rekruta, k tóre musi być załatwione parla­
mentarnie przed 1 marca. Według tego samego 
pismu., rząd uważać będzie załatwienie togo prze­
dłożenia jako kamień probierczy zdolności do akeyi 
zwołanego parlamentu.

Gdyby się jednak okazało, żo ustawodawcze 
przeprowadzenie tego projektu je s t niemożliwe — 
wówczas p a r l a m e n t  z o s t a n i e  z a m k n i ę t y  i 
n i e  z b i e r z e  s i ę  w i ę c e j  w o b e c n y m  s k ł a ­
d z i e .  Termin zwołania konferencja ugodowej odro­
czono do 6 lutego.

Na posiedzeniu przywódców klubów poddawano 
również krytyce skład nowego gabinetu. Wyrażono 
się z niechęcią nietyłko o powołaniu doń Ii c z e k a ,  
alo również bar. C a l l a  i Gi  o v a  n e l l i e g o ,  którzy 
mają być rzekomo mężami zaufania kat. partyi ludo­
wej. Prez. ministrów, dr. f i  c e r b e r ,  udajo się 
w dniach najbliższych do Pesztu.

Sejm węgierski.
Budapeszt, 23 stycznia. Na wczorajszein po­

siedzeniu Sejmu węgierskiego przyjęto w trzecicm 
czytaniu ustawę o rekrutach. Z kolei przystąpił 
Sojm do obrad nad reskryptem  rządowym w przed­
miocie rozstrzygnięcia sprawy kwotowej. P. Polonyi 
zauważył, żo rozstrzygnięcie toj sprawy przez cesa­
rza byłoby tylko wtedy rzeczą właściwą, gdyby oba 
parlamenty były już wypowiedziały swoje ostatnie 
słowo. Mówca wnosi rezolucję, która domaga się, 
aby Sejm nie przyjął do wiadomości reskryptu rzą­
dowego, lecz aby wystosował w tej sprawio adres 
do króla.

P. H o d o s z i  polemizuje z Polonyiin. Prezydent 
ministrów S z e l l  zbija również twierdzenia Polo- 
nyi’ego, szczególnio zaś zarzut, jakoby w Austryi 
nio panowały stosunki konstytucyjne. Rozstrzygnię­
cie korony było aktom zupełnie legalnym. Mówca 
odnicra stanowczo twierdzenie, jakoby w Austryi 
przez odroczenie parlam entu chciano umyślnie unie­
możliwić rozprawy nad przedłożeniem kwotowem, 
oświadcza w końcu, żo im bardziej anormalne sto­
sunki w Austryi, które, jak  się spodziewa, potrwają 
już niedługo, będą dla skrajnych żywiołów z tej 
i tamtej strony Litawy zachętą do walki przeciw 
ugodzie, z tein większą energią on będzie ugody 
bronił. (Długotrwało oklaski i okrzyki: E ljen!). Osta- 
tecznio wniosek Polonyi’ego został odrzucony, a re­
skrypt rządowy przyjęto do wiadomości wszystkimi 
glosami przeciw glosom partyi niezawisłej. Następne 
posiedzenie w piątek.

Strejk w ęglow y.
W iedeń, 23 stycznia. Ministerstwo rolnictwa 

poleciło władzom górniczym, w okręgach który cli 
grożą iub wybuchły już strejki robotników węglowych, 
aby jak  najusilniej starały  się o to, iżby zarówno 
przedsiębiorcy jak  robotnicy me przeszkadzali czyn­
nościom urzędu pojednawczego i aby intorweneya 
tego urzędu wogóle przyszła do skutku. Minister­
stwo wysiało także kilku wyższych urzędników gór­
niczych do rewirów strejkowych, celom poinformo­
wania się o sytuacyi.

Praga, 23 stycznia. W  czeskich rewirach wę­
glowych strejk  na ogół się szerzy. W rewirze 
Brux z 5.413 robotników strejkujo 3.350. Z 28 szy­
bów tylko w sześciu i to częściowo pracują. Wojsko 
wyruszyło.

Na wczorajszem zgromadzeniu łudowem poseł 
socjalistyczny Z o l l  e r  zwrócił uwagę robotników, 
żc nio mogą liczyć na poparcie, ponieważ dla tak 
wielkiej liczby śfodki pieniężne nie wystarczą. W ia­
domość ta  podziałała otrzeźwiająco.

W rewirze Aussig strejkujo 2.407 robotników. 
W  rewirze ciepliekim s t r e j k  j o s t  po  w s z e c h  n j'. 
Do zaburzeń nic przyszło, mimo to wyruszył tam 
batalion wojska. W rewirze Dux na ogólną liczbę 
7.95G, pracuje tylko 1.284 robotników'. W rewirze 
falknowskim robotnicy wszędzie rozpoczęli pracę, ale 
jutro albo pojutrze strejk prawdopodobnie i tu  wy­
buchnie, gdyż właściciele kopalń odrzucili żądania 
robotników’.

W  okręgu Slane-Kladno sj’tuacjra niezmieniona. 
W łaściciele kopalń wydali dziś obwieszczenie, mocą 
którego wszyscy robotnicy, którzy do środy nio 
zjawią się w szybach, uważani będą za wydalonych. 
Starostowie wr Sianem i Ki; dnem ogłosili wczoraj 
odezwę, w której ostrzegają robotników przed usta- 
woweini konsekweneyami dalszego strejku ; spokoju 
nigdzie nio zakłócono. W  rewirach zachoduio-cze- 
skieh położenie niezmienione.

„Ziwnostcnska Banka" oddala do dyspozycyi 
reprezentacji gminnej w Pradze 50 wagonów węgla. 
Także z rewiru falknowskiego zapowiedziano tu  wy­
syłkę 22 wagonów' węgla. Jak  stwierdzono, znajdują 
się w Pradze zapasy drzewa, które w razie braku 
węgla, wystarczą na 4 miesiące.

Z Mirschau donoszą, żc w szybach zachodnio- 
czcskiego Towarzystwa akcyjnego, musiano wczoraj 
zastanowić p racę; jost tam  zajętych 5.200 robo­
tników.

Praga, 23 stycznia. Rada zawiadowcza tu te j­
szego przedsiębiorstwa elektrycznego zawiadomiła 
Radę m. Pragi, żo zmuszoną je s t z a w i e s i ć  r u c h  
n a  k o l e j a c h  e l e k t r y c z n y c h  w Pradze, z po­
wodu zupełnego braku węgla.

Ażeby komunikacji całkiem nio przerywać, 
uchwalono na razie zastąpić na głównych liniach 
kolej elektryczną koleją konną.

M orawska Ostrawa, 23 stycznia. Nastąpiło 
tu  pojednanie socyalistycznych przywódców robotni­
ków' z radykahio-narodowymi. Uchwalono wspólną 
akcję .

W iedeń, 23 stycznia. Zapasy w'ęgla u wie­
deńskich handlarzy hurtownych mogą jeszcze przy 
normalnej tem peraturze wystarczyć n a  j a k i e  8 dni .  
Ceny węgla na razie bez zmiany.

Praga, 23 stycznia. Z czeskiego okręgu wę­
glowego dochodzą następujące wiadomości o strejku: 
W zachodnio-czcskim okręgu sytuacya w swojej isto­
cie się pogorszyła, gdyż dalszych 5000 robotników 
wstrzymało się od pracy — w okręgu bim eńskiin 
trzy dalszo kopalnie zaprzestały pracować, tak, żc 
funkcyonują teraz tylko 3 szyby.

Drugi, wydelegowany tutaj batalion wojska przy­
był do Bnix, gdzie również wzmocniono żandarmo- 
ryę miejscową; 25-go b. m. nastąpi ukonstytuowanie 
się urzędu pojednawczego. Sytuacya w ogóle spo­
kojna.

Budapeszt, 23 stycznia. W ęgierskie biuro ko- 
rosp. donosi, żc do Salgotariau przybyli zagraniczni 
emisaryusze, ażeby tam tejszych robotników w kopal­
niach węgla namówić do strejku ; agitacya nie zna­
lazła jednak oddźwięku i nio ma obawy na razie, 
żeby ruch strejkowy. miał się rozpocząć.

Sejm pruski.
Berlin, 23 stycznia. Sejm pruski po krótkiej 

rozprawio przekazał komisyi budżetowej ustawę 
w przedmiocie uwolnienia od podwójnego opodatko­
wania osób, posiadających majątki w Prusiech i 
w Austryi.

Proces asumpeyonistów.
Paryż, 23 stycznia. P rzy  licznym udziale pu­

bliczności, wśród której zauważono także bardzo 
wiele kobiet, rozpoczął się wczoraj proces przeciw. 
12 asumpeyonistom. Rozprawa odbywa się przed po- 
licyą poprawczą. Podczas przesłuchania oskarżeni 
oświadczyli, żo nie zajmowali się kwcstyaini polity­
cznemu, tylko rcligijuemi. Obrońca zażądał odrocze­
nia rozprawy. Sprzeciwił się tomu prokurator, dowo­
dząc, żo oskarżeni postępowali wbrew ustawie.

Paryż, 23 stycznia. W procesie przeciw 
asumpcyonistoin, odrzucił trybunał wniosek obrony
0 odroczenie rozprawy. Następne posiedzenie sądo­
we dzisiaj.

W ojna A nglii z Transvaalem.
W aszyngton, 23 stycznia. W czoraj odbyło 

się wielkie zgromadzenie, w którem wzięło udział 
także kilku członków kongresu. Uchwalono prosić 
prezydenta M ac  K i n 1 e y a o p o ś r e d n i c t w o  
między Anglią a Transyaalem.

Nowy Jork, 23 stycznia. New York Herald 
donosi i  W aszyngtonu, żo na podstawie informacyj 
urzędowych, iż W illiam Davis nie ma żadnej misyi 
od Stanów Zjednoczonych do prezydenta. Krugera,
1 żo podróż jogo do Afryki południowej ma wyłącznie 
charakter prywatny.

Londyn, 23 stycznia. Times donosi z Spear- 
nianscanip pod datą 21 bm., żo rowy obronne, opu­
szczono przez B o e iw , zajęli Anglicy, nieprzyjaciel 
zajmujo teraz rozciągające się w półkole pozycye 
na tylnych stokach głównego grzbietu gór. Auglicj’ 
usiłują przez posunięcie się naprzód Ilildyarda roz­
dzielić nieprzyjaciela na dwie połowy i zajmują kry­
te stanowisko o pół mili od nieprzyjaciela,

Pożai- hut.
Konigsbiitte, 23 stycznia, W  Laurahtitte wy­

buchł wczoraj pożar, który wyrządził szkodę, wyno­
szącą 180.000 marek. Szkoda była ubezpieczona. 
H uta będzie prawdopodobnie zamknięta przez 2 lub 
3 miesiące.

Stan powietrza.
W iedeń, 23 stycznia. W południe spadł tu 

wczoraj obfity śnieg, popołudniu padał śnieg z de­
szczem.

W  północnej części Austro-W ęgier dość zna­
czno, zresztą słabe opady. Morze lekko wzburzone. 
Puclunurno, dżdżysto.

Z kolei państwowych: N. Zagórz 2 pochmur­
no, Skolo — 1-9 spokojnie, pochmurno, Czerniowce 
— 5 ‘G pochmurno.

Wiedeń, 23 stycznia. Wczoraj odbył się u ce­
sarza obiad, w którym wzięli udział członkowie cia­
ła dyplom atycznego,' a między nimi ambasadorowie 
Włoch, Rosyi i Turcyi i posłowie Belgii, Szwecji, 
Bawaryi i Saksonii.

Berno (szwajcarskie), 23 stycznia. Szwajcar­
skie banki emisyjne zniżyły urzędową stopę dyskontu 
z 57a na 5 procent.

Berno (mor.), 23 stycznia. Wczoraj nadeszła 
tu decyzya z kuncelarji cesarskiej, żo podanie 
o abolicję, wniesiono przez obrońcę siedmiu Cze­
chów, oskarżonych w Bernie o domonstracyo, zo­
stało odrzucono, a tem samem amnestya nie będzie 
udzielona.

Eukaresat, 23 stycznia Dunaj i inne rze­
ki wzbierają, a kilka miejscowości je s t już pod 
wodą.

Sytuacya.
Wiedeń, 23 strycznia. Ministerstwa resor­

towe utworzyły spocyalny komitet, który będzie 
miał za zadanie przygotować odpowiedni materyat 
dla konfercncyi ugodowej. Wczoraj odbyło się pierw­
sze posiedzenie tego komitetu, które trwało G godz. 
Sprawozdanie o wczorajszych obradach niemieckiej 
partyi ludowej należy jeszcze uzupełnić tym szcze­
gółom, żc podczas konfercncyi zastrzeżono się naj­
wyraźniej przeciw udzieleniu rządowi wolnej ręki 
do rządzenia bez parlamentu, czyli na podstawie §. 14.

Cesarz przyjął wczoraj na audyencyi przewo­
dniczącego czeskich foudalów lir. P a l f f y ’e g o ,  a 
prez. Izby poselskiej dr. F u c h s  konferował przez 
dłuższy czas z prez. Izby panów ks. IV i n d i s c h - 
g r a e t  z o m.

Zapew niają, że prez. ministrów dr. K o e r  b e r  
udzielił przywódcom lewicy niemieckiej uspakajają­
cych wyjaśnień co do rzekomo rozszerzonego zakre­
su działania czeskiego ministra, dra R c z e k a .
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Otóż, m inister Rezek nie będzie rnial podobno 
żadnego wpływu ani na sprawy natury osobistej, 
ani też na ta. resortowe.

Kocrber udzielić miał także stanowczych za­
pewnień co do terminu zwołania Sady państwa.

W iedeń, 23 stycznia. Komunikat wydany po 
wczorajszem posiedzeniu niemieckiego stronnictwa 
postępowego zawiera przyjęcie do wiadomości spra­
wozdania prezesa o sytuacyi politycznej i zamierzo­
nej akcyi pojednawczej. Stronnictwo oświadczyło się 
za obesłaniem konfereucyi pojednawczej i poleciło 
zamianowanie uczestników w niej posłom do Rady 
państwa z Czecli i Morawii w porozumieniu z doty­
czącymi kierownikami stronnictw krajowych.

Następnie uchwalono jednogłośnie prosić rząd, 
ażeby wszelkimi prawnymi środkami działał w kie­
runku zakończenia strejku robotników węglowych, 
[którego dłuższe trwanie miałoby najzgubniejsze 
„skutki dla całej ludności, a szczególnie dla przem y­
słu, rolnictwa i komunikacji.

W iedeń, 23 stycznia. Wydany wieczorem ko­
munikat o zgromadzeniu przewodniczących klubów 
lewicy stwierdza, że uchwały niemieckiego stronnictwa 
postępowego i niemieckiej party i ludowej podano do 
wiadomości na wicczornem posiedzeniu konfereucyi 
przewodniczących klubów.

Zastępcy niemieckiej party i postępowej wska­
zali na to, że związkowo ich oświadczenie nie jes t 
wyrazem nieufności dla rządu i oświadczyli, że nie 
mają zamiaru udaremnić konfereucyi pojednawczej, 
a chcą tylko silniej zaakcentować konieczność przy­
wrócenia konstytucyjnych stosunków przez natychmia­
stowe zwołanie Rauy państwa.

Ponieważ co do spodziewanego niebawem zwo­
łania Rady państwa nowe dane doszły do wiadomo­
ści, zastrzegł sobie przewodniczący niemieckich po­
stępowców prawo porozumienia się ponownie z człon­
kami związku w sprawie ewentualnego obesłania 
konfereucyi pojednawczej.

Skazani za pojedynek.
B udapeszt, 23 stycznia. Posłowie lir. K a r o -  

l y i  i Edmund G a j a r y  zostali za pojedynek, wy­
nikły z powodu słów K aroły’cgo, rzuconych podczas 
zeszłorocznej dyskusji obslrukcyjucj — skazani na 
7, względnie 14 dni aresztu.

Lickwiarze.
Kraków, 22 stycznia. Dziś rozpoczął się tu 

wielki proces o zbrodnię oszustwa przeciw Hi rucho­
wi Affcrgutowi i jego synom Mojżeszowi i Sciuwelo- 
wi, którzy na spółkę, grasując w Rajbrodzic i gmi­
nach okolicznych, uprawiali na wielką skalę lichwę 
zbożową, pobierając od włościan po 30—IGO procent 
odsetek w zbożu. Rozprawa, której przewodniczy 
radca Katyński, potrwa 3 dni. Jako świadków powo­
łano 40 poszkodowanych włościan.

W iedeń, 22 stycznia.
Na dzisiejszy ta rg  bydła rogatego, przezna­

czonego na rzeź, spędzono ogółem 4717 sztuk, z tego 
l  Galicja 433, z Bukowiny 53.

Przebieg targu  ożywiony.
Ceny niezmienione.
Z tego spędu nie sprzedano sztuk 22.
Galicyjsko-bukowińskich wołów sprzedano 183 

sztuk po 54 do G l; 2G0 po G2 do GO; 232 po 70 
do 74 ; 17 po 7G do 82 kor.

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia ku­
powano po 54 do 67, krowy podtuczone po 54 do G5, 
bydło chude po 34 do 52 kor., wszystko licząc za 
centnar metryczny żywej wagi.

I. Wieczór kwartetowy
dzielnie zainaugurował wczoraj seryę produkeyi 
z dziedziny muzyki koncertowej, jakiemi nas Towa­
rzystwo muzyczne w bieżącym sezonie zamyśla ob­
darzyć.

W ieczory kwartetowe m ają u nas świetną m ar­
kę. Śmietanka muzykalna formalnie się w nich ko­
cha; dzieje się to dlatego, iż funkcyonujący u nas 
aparat kwartetowy je s t tego rodzaju, iż może go 
nam pozazdrościć niejedno wiclkoeuropejskio konser- 
watoryum.

A parat ten w porównaniu z poprzednimi se­
zonami zmienił się o tyle, iż skrzypce 11. po p. P u ­
l i  k  o w s k i  m objął p. Aleksander B c r e ź u i c k i , 
akompaniament zaś fortepianowy, jak  to i tamtego 
roku już było, po Melcerze, prof. K u r z .

Na pierwszy numer wybrano wczoraj Bcthore- 
na kw artet smyczkowy f-dur. Wykonanie jego nic 
pozostawiało nic do życzenia Kw artet tea zresztą 
znany był publiczności z zeszłego roku.

W ięcej zainteresowania przedstawiał końcowy 
kw artet fortepianowy G-mol Brahmsa. Jcstto  jedna 
z wcześniejszych rzeczy wielkiego muzyka, który też 
wj7posażył ją  wsz\’stkiemi pięknościami swego talentu. 
W  kw artecie tym wyróżniają się jakby dwie odrębno 
zupełnie części. Allegro i allegro eon tropo trzymane 
są W tonie więcej klasycznym ąuasi bcthoyenowskim, 
podczas gdy dwie ostatnio części andante i rondo 
„cygańskie14 są  więcej modern. Szczególnie pięknem 
je s t andante, pełne życia i ognia wrzącego, cechują­
cego większość utworów Brahnm. Ogień ten z nie­
powstrzym aną zwłaszcza silą wybucha w ostatniej 
części kwartetu w rondzie. Grano też ją  wczoraj 
jv szaloaeui tempie.

J e ś l i  g r a  pp. W o l fs lh a la  i S iad k a  s tanow iła  
w czora j godne p e n d a n t  ich ubiegłych tryum fów, to 
lw ia część zasługi w czora jszego  pow odzenia  k w ar le -  
1u p rzypada  prof. K utkowi, k tó ry  cześć  fo r tep ianow ą 
k w a r te tu  w ykonał z d użą  techn iką ,  p re c y z y ą  i wy- 
ssibfejlnicmem w szystk ich  szczegółów . S zk o d a  tylko, 
że nie p rzy m k n ą ł  l wiepiuiiii, k tó ry  m iejscam i t ro en ę  
nie litościwie k ry l  s i lą  akordów  iu s ł ra m e n ta  sm y ­
czkowe.

Ś rodek  p rog ram u  w ypełn i ła  z n a n a  sym pa tyczn ie  
z n iedaw nego  konce r tu  „dobroczynnego" w te a t r z e ,  
p ia n is tk a  p. Zofia N a i m s k a .  G ra la  Giuck-Sknm- 
ba t iego  „ A r y ę “ , Chopina „ N o c tu ru " ,  „ B a r k a r o lę 14 
L e sz e ty ck ie g o  i M yszkow skiego  „ W a l c a 11. N a jp ię ­
kniej w ypad ia  „ A r y a “ i „NocLurn11. W w alcu M yszko­
w skiego zda łoby  się  w iększe  ped z n ac za n ic  nielouyi 
przcwodpiiej.

W  k aż d y m  ra z ie  p. N a im sk a  posiada  w szys tk ie  
p rzym io ty  n a  d ob rą  p ian is tkę .  S zczere  poczucie wy­
konyw anego  u tw oru,  dołu ze wyrobiony pasaż ,  i w cale 
energ iczno  ja k  n a  kob iecą  dłoń uderzen ie .  „ B a r k a ­
ro lę"  je d n ak  L esz e ty c k ie g o  m ogła  sobie w czora j  
śmiało darow ać . (z)

w

(O zbrodnię oszczerstwa.)
L w ó w , 23 stycznia.

W  czasie rozprawy popołudniowej przesłuchi­
wano raz jeszcze ad w. dr. Roińskiego, który stano­
wczo zaprzeczył temu, by brał większy udział w li­
kwidowaniu Tow. kred. miejskiego.

8 w. p. L ite ra t Zajączkowski przyznał, żc isto­
tnie stara ł się pogodzić dr. Roińskiego z p. Jackow­
skim, sądził bowiem, źo spór ich, przeniesiony na 
szpalty dziennikarskie — tylko szkodę przynosi spo­
łeczeństwu.

Starania jednak jego pozostały bczowocnemi, 
woboc stanowczego oświadczenia dra Roińskiego, 
że nic będzie pomagał Jackowskiemu do rehabi- 
iitacyi.

Rrzcwodnieząey oznajmia uchwalę trybunału, 
zgadzającą się na wszystkie wnioski, postawione 
rauoTnk przez dra Greka, jakoteż osk. Jackowskiego.

Odczytano jeszcze rozmaite dokumonta, puczem 
rozprawę odrodzono do dziś rana.

Biuro informacyjne
przy Redakcyi „Słowa Polskiego*1.

: MC-.. « r r  M , -

W obec niezwykłego w naszych .stosun­
kach rozwoju pisma i tej popularności, jaką 
zdołało sobie zjednać w całym kraju Słowo 
Polskie —  wytwarza się coraz bardziej po­
trzeba ściślejszego kontaktu Redakcyi z Szan. 
Czytelnikami, wyszukania jakiejś drogi, na 
której mogłoby odbywać się bez trudności 
wzajemne porozumiewanie i wymiana myśli.

Już od dawna czytelnicy nasi przywy­
kli zwracać się do Redakcyi Słowa Polskiego 
z  prośbami o informacyę, poradę, lub w y- 
aśnieniet Dotychczas —  ku obopólnej przy­

krości —  nie zawsze byliśmy w  stanie za­
dość uczynić tym , zresztą zupełnie uprawnio­
nym życzeniom , praca bowiem redakcyjna 
zbyt absorbuje, aby obok niej można jeszcze 
prowadzić tak obszerną i wszechstronną ko- 
respondencyę.

Obecnie jednak zaradziliśmy tem u bra­
kowi przez stworzenie przy Redakcyi oso­
bnego

biura inform acyjnego,
którego wylączncm zadaniem będzie o d p o ­
w i a d a ć  n a  w s z e l k i e  z a p y t a n i a ,  nad­
syłane nam przez czytelników Słowa Polskie­
go. Odtąd więc będzie mógł każdy czytelnik 
zasięgać wskazówek i rad w sprawach za­
równo ogólnych, jak osobistych.

W yczerpującym  odpowiedziom na prze­
syłane nam pytania poświęcimy o s o b n ą  
r u b r y k ę ,  która pojawiać się będzie w la­
mach Słowa Polskiego raz na tydzień, a w ra­
zie potrzeby i częściej, pod ty tułem :

Biuro inform acyjne „SSowa P olsk iego11.
Pod tym  adresem należy też wysyłać 

zapytania, ułożone j a s n o a z w i ę ź le i na­
pisane o ile możności c z y t e l n i e .

P r a w o  k o r z y s t a n i a  z b i u r a  i n ­
f o r m a c y j n e g o  m a j ą  t y l k o  p r e n u m e ­
r a t o r z y  Słowa Polskiego.

M  f i a s k  / & •
Do dzisiejszego numeru dołączany  5 arkusz 

powieści II. U. W e l l s a :  „Człowiek niewidzialny".

Dziś w tea trze : „ L a lk a11 operetka w 3 aktach 
Edinuuda Hudrana.

T e m p e r a tu r a .  Dziś rano o godzinie szóstej 
było — łM/a4* R. _________

M a r s z a ł e k  k r a j o w y  S tanis ław lir. Badeai 
wyjechał do Radzieciiowa.

3  u n i w e i  s y t e t a .  E. Kazimierz Zygmunt S ta­
nisław 3 imion Rntuowski, rodem z Iłochui, docent k ra ­
jowy szkoły rolniczej w Czeimehowie i w eterynarz  po­
wiatowy w K rakow ie,  otrzymał na uniwersytecie J a ­
giellońskim stopień doktora wszech nauk lekarskich.

W ieczór ku uczczeniu styczniowej ro­
cznicy zgromadził wczoraj w „Sokole" tłumy publi­
czności, wśród której barwnie odbijały mundury dziar­
skich sokołów. Wieczór rozpoczął się przemówieniem 
red. Klemens K o ł a k o w s k i ,  poczem odegrano obraz 
dram atyczny Staszezyka p. t. „Kościuszko w P e te rs ­
burgu" .  Na uznanie zasługuje reżyserya art. d ram aty ­
cznego naszej sceny p, howackiego, który młode am a­
torskie siły porwał na wyżyny artyzmu i wskazał im, 
ja k  grać należy.

Później odegrano poemat dramatyczny U rbańsk ie­
go p. t. „Szumi Miiriea11.

Oklaski publiczności były rzetelną nagrodą pracy 
reżysera, j a k  i gry artystów-amatorów. Doskonale grała  
pani P ilerowa w „Mariey", lwia część oklasków przy­
padła nadto pannie Olszowskiej,  oraz panom : Ryszkow- 
skiemu, Drągowskicmu, Okońskiemu, Żypowskiemu i 
Andruszewskiomu, oraz, dobrze znanem u ze sceny 
am atorskie j panu Pilarskiemu.

Piękno intermezzo stanowiły pieśni polskie, od­
śpiewane przez chór „E c h a11. O godzinie 10 publi­
czność opuszczała salę „Sokola". Kilkadziesiąt osób 
miało się na  bankiet, urządzony staraniem komitetu 
w sali K asyna miejskiego, gdzie wśród toastów na 
czość naszych ideałów spędzono' czas do późnej nocy.

W  Związku naukowo-literackim  (Rynek 0) 
wygłosi p. Poznański we czwartek 115 bm. odczyt pt. 
„Psychologia t łum u11.

Filię zw iązku rodzicielskiego otwarto 
wczoraj popołudniu juzy szkole im. Zimorowicza na 
Łyczakowie. Przy  akcie otwarcia obecni byli: prezes 
„Związku", prezydent Małachowski, pani Michalska, 
oraz protektorki lilii, pan ie : Ciesielska, Jakubow ska  i
Riedlowa, ora  gospodyni, pani M. Chrzanowska. Prócz 
tego zeszło się wiele osób prywatnych, szczególniej 
m atek  zebranej w liczbie około 80 dziatwy. Po uro ­
czystości otwarcia, dzieci zostały uraczono herba tą  i 
bulką. Od dzisiejszego dnia począwszy dziatwa górnej 
ul. Łyczakowskiej spędzać będzie wolne poobiednie 
chwile pod troskliwą opieką,

Kurtyna dla lw ow skiego teatru. Piszą 
z R z y m u : W górnej swojej pracowni na  II piętrze
willi na ulicy Gaeta, H enryk  Siemiradzki zaję ty  je s t  
obecnie malowaniem kurtyny dla teatru  lwowskiego. 
Płótno kolosalne, nawinięte na  wałek, nosi zaledwie 
początki roboty, tak, że tylko z dwóch szkiców, us ta ­
wionych obok rusztowania, nabrać można wyobrażenia 
o przyszlem arcydzieło pędzla m is trza Henryka. Oba 
szkice są bardzo piękne, różnią się w niektórych szcze­
gółach między sobą, a nawet przypuszczać można, iż 
w trakcie malow ania zasłony artys ta  wprowadzi do niej 
nowe motywy, tak, że dopiero po skończeniu obrazu 
będzio można w całej wielkości płótna, zdać sobie do- 
kiaduio spraw ę. Kompozycya jest,  j a k  zawsze u Sie­
miradzkiego, k lasyczną i bogatą. Na środku zasłony 
widzimy idealny rzymski przybytek, na  kształt luku 
tryumfalnego. P rzed nim siedzą alegoryczne pos tac ie - 
Natchnienia, F au tazy i i Mądrości, pod postacią bogiń. 
Pierwszy plan zajm uje korowód Muz, przedstawiających 
Sztuki piękne, od lewej s trony tlo k rajobrazu daje nam 
pogodny, uśmiechnięty widok włoskiego nieba i kraju, 
po prawej ponury skalisty  pejzaż służy za tło do kilku 
unoszących się w powietrzu powiewnych postaci, p rzed­
stawiających iluzyo i m arzenia ludzkości. Przybędzie 
jeszcze bordura, k tó ra  dotąd nie je s t  skomponowaną. 
Zdajo się, iż kurtyna, nowe arcydzieło mistrza, nie bę­
dzio gotową przed latem. Dlatego też H enryk  Siemi­
radzki, aby j ą  skończyć w  określonym terminie, zwi­
nął przyjęcia  w czwartki we wspanialej dolnej praco­
wni, otwartej w tedy n a  roścież dla gości, przychodzą­
cych zwiedzić polski przybytek sztuki nad Tybrem.

W  cytadeli warszawskiej. Robotnik w ar­
szawski podaje spis osób, znajdujących się w cytadeli 
w drugiej połowie listopada, a mianowicie: Jan  Zału­
ski, Kasper  Wojnar, F ru ina  Bruzei,  Lejba Bruzel,  Ryf- 
k;t, Sura  i Dwojra siostry Kossowiczówny, Pejsach Bru- 
zel, J a n  Świdziuski, Leon Węgiewski, Ludwik Abczyli­
ski, J e rz y  Dorsio, Marya Żołudzka, Władysław Litkie, 
Hieronim Kype, Józef  Woszezyński, Józef  Sloczyński, 
Wojciech Włodarczyk, Antoni Jasiński,  Zenon Cemer, 
Hersz Goldfrand, Mendel Rabinsztein, F ranciszek  Ma- 
terko, Karol Koutorowioz, J iuIku Kerblit, J e rz y  F ia ł ­
kowski, Leonard  Szwalkiewicz, Marceli Gomułka, K a­
rol Kondał, Stanisław Rożęcki, Józef  Maciejewski, Zy­
gmunt Skuliinowski, Naftul Szuc, Dawid Antokolski, 
Jankiel  Talan, Walerymi Sporny, Władysław Olak, To 
masz Michalak, Piotr  Piasecki, Karol Funk , J a n  K o­
perski,  Paw eł Malinowski, F ranciszek  Dmowski, Józef 
Łngau, Mikołaj Świdrowski, Roch Boliuszewski, Józef  
Basman i Włodzimierz Popielawski. Ogromną większość 
uwięzionych stanowią aresztowani w sp raw ach  s o c j a ­
listycznych. Cytadela tak  obecnie je3t przepełniona, że 
gdy w końcu grudnia  przybyli nowi więźniowie, n ie­
których dawniejszych przeniesiono lia Paw iak. Kobiety 
umieszczono obok P aw iaka ,  w t. zw. Serbii.

Piętnastoletni skrzypek , Lw owianin ,  Ma­
ksymilian Wolfstal,  syn znanego u nas profesora kou- 

1 sorw atoryuui,  koncertował w W arszawie.
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S z a le n ie c .  W sobotę wezwnija krakowskie po- 
ąo 'cwie raflinkowo na Półwsio Zwierzyniec, gdzie mo- 
j:tki Gajewski strzelił z rewolweru do swojej żony, 
n potem do siebie. Pierwszy strzał, skierowany do 
żony, nie byt śmiertelny, trafił kobietę w okolicę 
r,ta«vu baruowego, drugim zabit się Gajewski na miej­
scu. Kobiecie pomocy lekarskiej udzielił prof. Trzo- 
bieky. Powodem targnięcia się mi życie żony i własne 
przez G ajew skiego, było, zdaje s ię ,  pomieszanie 
zmysłów.

Księstwo Liechtenstein,’ któro ptócz innych 
traktatów, zawarło z Austryą także unię monetarną, 
otrzymało od Nowego Roku również walutę koronową. 
Obecnie mennica wiedeńska obok austryaekich pięcio- 
koronówek wybija pięeiokoronówki dla księstw a Liech­
tenstein..  Na awersie tej monety znajduje się portret 
l.s. J a n a  II. na  Liechtensteinie, na rew w sio  zaś licrb 
państwowy. W ten sam sposób wybite są  sztuki je -  
dnokoronowe i dziesięeiokoronowo w srebrze i zlocie.

Niem iecka drukarnia państwowa w zra­
sta  do coraz kolosalniejszyeli rozmiarów. Ma ona dwa 
oddziały: pierwszy drukuje wszelkie wartościowe pa­
piery, drugi zwykle druki. Otóż oddział pierwszy, k tó­
ry w r. 1879 wydrukował papieiów wartościowych 
w łącznej sumie 1087 milionów' m arek —  już w roku 
1897 drukuje ich za przeszło 2 miliardy marek. W od­
dzielę II. od roku 1880 do r. 1897 —  wzrosła ilość 
wydrukowanych arkuszy papieru, zo 100 milionów na 
200 milionówgarknszy. To też d rukarn ia  za trudnia już 
c.beonie 1300 robotników. Właściwością tego interesu 
jest, że robotnicy w ciągu dnia nie mogą opuszczać 
iokalu drukarni. Muszą przeto w lokalu tym spożywać 
obiad —  ku czemu konieczno było, żeby rząd kazał 
urządzić w drukarni osobne jadalnio dla robotników.

Prócz z rękawiczkam i! W Paryżu panie, 
idące na  czele mody, przestały nosić rękawiczki i n a ­
wet na ulicy chodzą z obnażonemi dloniami. Rękawy 
sukien sięgają prawie aż do palców, okrytych poprostu 
pierścieniami, paznokcie wprawny „a r ty s ta11 obciął 
w kształcie migdała i zabarwił na luzowo, pocóż więc 
nosić rękawiczki? Gdy na ulicy zimno trochę dokuczy, 
chowają paryskie elegantki swe przeziąbnięte rączki 
w m ifki, wiszącym na łańcuszku. Nawet wynnluzczy- 
ni długich czarny cli rękawiczek, śp iewaczka Yvetto 
Gmlbcrt, wyrzekła się rękawiczek. Paryżank i są  dum ­
ne z tego po.nyslu oszczędności, zapominając, że tuzin 
pierścieni,  któro stały się teraz konieezuomi, kosztuje 
więcej nieco, niż tuzin rękawiczek. F abrykanci rękawi­
czek rozpaczają, złotnicy natomiast zacierają ięco.

Zaniski literackie i artystyczne.
Nowa opera Pucciniego. W teatrze Costauzi 

w Rzymio odbyła się prem iera trzyaktowej opery J a ­
kuba Pucciniego „T osca1*, według libretta, jak io  z d ra­
matu W iktoryuu Sardo u ułożył Illica. Opora miała 
succes d’estime, gdyż Puccini,  którego właściwym ży­
wiołem muzykalnym je s t  liryzm, nie dorósł do d ra m a ­
tycznej siły, jakiej w ym aga ją  sytuacyo w „Tosco11. 
Jłogactwo melodyjne zastąpiłoby niewątpliwie te  bruki, 
ale i pod tym względem opera niezupełnie odpowie­
działa oczekiwaniom. Są w niej jednak  bardzo piękne 
ustępy i te publiczność, która wypełniła tea tr  Costauzi, 
oklaskiwała en tuzjastycznie .

Od czasu bowiem, kiedy Mascagni jakoś nio za ­
czął dopisywać, po pierwszych swoich tryum fach tyle 
obiecujących, oczy włoskiej publiczności i znawców 
zwróciły się ku Pucciniemu, więcej niż ku Leoiicuval- 
luwi, zwłaszcza po „Manou*1 i „C yganery i“ .

W pierwszym akcie „Toski*, odbywającym się 
w kościele św. Andrzeja della Ynllo w Rzymie, po­
dobały s ię :  ary et tenora tj. malarza Caravadossego, 
śp iew ana przez De Marehi, duo* pomiędzy nim a Toseą 
i finał z Te Dcum.

Drugi ak t przeszedł chłodno. W trzecim akeio 
jest bardzo piękno bilm nezzo:  budzenie się miasta 
Rzymu przy odgłosach dzwonów kościelnych, potem 
romans Lcouora i wielki końcowy duet pomiędzy Mario 
i Toscą. Najwięcej Lżiflfcy do gustu publiczności dwa 
romanse Toski: T issi di arie c di amore i Cavaradosse- 
g o : E  lucean le sidle.

W kwietniu wystawiona będzie opera Maseagnio- 
go „M aski11. Ciekawą je s t  żarlobliwa dedykacyu, ja k ą  
Mascagni na party turze, podobno, położy. Brzmi ona: 
„Sobie sam em u, w dowód najgłębszego szacunku i 
niezmiennej życzliwości1*.

Z prasy prowiseyonatoej.
=  K uryer Stanisławowski r o z p a t ru j e  kw estyę :  

„K to u nas  obchodzi pam ią tk i  n a r o d o w e ? 11 i w ysnuw a 
z s z e re g u  fak tów  w niosek,  że czyni to m ie sz cza ń ­
stwo. „S lunęlo  ono n a  s t r a ż y  w yższych  czynników 
ludzkiego  ducha, w ychodząc  z .z a ło ż e n ia ,  że nie sam 
p ieniądz j e s t  jedynym  czynn ik iem  narodow ej  potęgi,  
nie w ysokość  drogowego m y ta ,  lecz że na ród  żyje i 
po tężn ie je  ideą  swoją, p r z y f  ązan iem  n iew zruszonem  
do tego , co swoje. K iedyś  m oże odda  h is to ry k  te j 
epoki s łuszność  dziś  zew sząd  a tak o w an e m u  s tanow i 
średniem u p rzy n a jm n ie j  za  to, że p rz y  ideałach  n a ­
rodu  s ta n ą ł ,  n ie ty lko  nie w yparł  s ię  ich, a le  og ień  
narodow ego zn icza  u s taw iczn ie  podsycał.

„B yć może, że s łu szn ie  w y rz u ca  nam  z icm iań -  
s tw o oboję tność  po lityczną,  być może, że m i e s z c z a ń ­
stwo nie dosyć d ba  o swoje w łasne in te r e s u  —  to 
je d n a k  pewne, że obchodzeniem narodow y cii św ią t  
i p am ią tek  w ypełn ia  w zg lędem  n arodu  s łużbę bardzo  
w ażną ,  a  p o d trzym ując  w lasnem i siłam i cały s z e re g

narodowych instytucyj, o których ziemiaństwo nic 
wiedzieć nio chce — do utrzymania sił narodu walnie 
się przyczynia11.

=  Pogoń tarnowska omawia sprawę parcelacyj, 
Z wywodów jej wyjmujemy następujący ustęp:

„Skoro kwestya stanęła tak, że właściciele 
większy eh obszarów nie mogą utrzymać się dłużej 
przy dzisiejszym stanie posiadania, ani lepiej płacić 
robotnika, a włościanom za ciasno je s t w kraju, 
gdyż potrzebuje więcej ziemi, przeto nie ma innego 
racyonalnego wyjścia z tego błędnego kola, jak' tylko 
to, by więksi właściciele pozbyli się części swych 
gruntów, rozparcelowali je i sprzedali włościanom. 
Na to godzą się ostatecznie więksi właściciele, po­
mimo, że przez kilkadziesiąt la t nie o tern słyszeć 
nie chcieli; idzie im obecnie tylko o to, ażeby za te 
wydzielić się mające grunta możliwie najlepszą cenę 
otrzymali i pod tym warunkiem godzą się na parce­
lację. Bardzo wielu jest takich właścicieli, którzy 
za sprzedane włościanom grunta nie żądaliby nawet 
z góry zapłaty, lecz przystaliby na to, aby włościa­
nin przez szereg lat pracą rąk swoich spłacał im tę 
cenę, inni natomiast potrzebują albo całej albo bodaj 
częściowej spłaty, by zmniejszyć długi, ciążące na 
ich majątkach i mieć mniejsze ra ty  do płacenia. 
Owóż wobec tego koniecznem jest, by powstała ja ­
kaś instytucya, któraby objęła rolę pośredniczki po­
między większymi właścicielami a włościanami. Nie­
dawno powstał we Lwowie t. z. Bank pareolucyjny 
i on zdaje się byłby powołany do tego rodzaju po­
średnictwa, wszelako nie ma on jeszcze dostate­
cznych funduszów i dlatego nie mógł należycie roz­
winąć swej działalności. Zdaje się jednak, że Sejm 
na najbliższej scsyi poweźmie jakieś stanowcze po­
stanowienie. Niezależnie od tego powstała w łonie 
onywatelstwa wiejskiego myśl stworzenia własnej 
instytucyi, któraby akcyę parcelncyjną skierowała, 
na właściwe tory. Pożądaną rzeczą byłoby teraz, 
aby i włościanie znaleźli uczciwych rzeczników ze 
swej strony dla przeprowadzenia akcyi, na której 
kraj tylko korzyść odnieść może11.

=  W Gazecie Kolom yjtltiej, opowiada redaktor 
tego pisma, j). Mardyrosicwiez, historyę bezowocnych 
swych zabiegów o założenie Uniwersytetu ludowego 
w pokuckim grodzie. W czoraj w tej sprawie posta- 
wiony na jiosiedzomu miejscowego Koła To w. szkoły 
ludowej został z wielkiem ożywieniem przez zgroma­
dzenie przyjęty. Wybrano nawet komisyę złożoną 
z trzech, która miała rzecz całą przygotować. Nie­
stety! I)o dnia dzisiejszego komisya ta  nic nie jirzed- 
sięwzięla, celem wykonania uchwały walnego Zgro­
madzenia.

„Brak ludzi czynu i zapoczątkowania — skarży 
się w dalszym ciągu Gaz. Molomyjska— jest pierwo­
rodnym grzechem Kołomyi. On jes t przyczyną, że 
Hiiasto nasze cieszy się w kraju nazwą „błogosła­
wionej Beocvi“; on je s t źródłem, z którego płynie 
lichy zarząd miejski, fatalne stosunki sanitarne, za­
stój zupełny w życiu towarzyskiein, m artwota całko­
wita w ruchu umysłowym.

„Ocknąć sic czas najwyższy! Czy z w licznych 
szeregach profesorów, adwokatów, lekarzy, inżynie­
rów nio znajdzie się ani jedna jednostka, coby dala 
inieyatywę? Bo więcej nie potrzeba. Mamy gotowych 
prelegentów w mieście, mamy gotowy i wdzięczny 
matcryal słuchaczy. Brakuje tylko inieyatorn, ażeby 
powalała instytucya ważna i pożyteczna, która w in­
nych gminach już od lat kilku dodatnio działa na 
zaniodbanom u nas polu oświaty ludowej11.

Może ten gorący apel zbudzi nukoniec drze­
miącą inieyatywę i da Kołomyi Uniwersytet Indowy, 
czego z serca jej życzymy.

W Echu muzyczncm  p, Al. R. zamieszcza garść 
ws|iomuień o ś. p. Antonim Kątskim, popularnym 
twórcy „Przebudzenia się lw a11. J a k  wiadomo, 81- 
letni starzec zgasł cicho we wsi Iwanezyce w gub. 
nowogrodzkiej, gdzie bawił wraz z małżonką u sio­
stry  jej, właścicielki majątku. Tam pochowano sędzi­
wego pianistę i kompozytom i tam toż zaiiewne s ta ­
nie pomnik nad kamieniem, pokrywającym zwłoki 
starca. Z tego powodu autor „W spomnień11 w Echu  
robi następującą uwagę, dotyczącą „Przebudzenia się 
hva“ i jego kompozytora:

„Ta pieśń, w tylu warjantach znana od pół 
wieku w caiym świocie —  od Japonii do Hiszpanii 
i od Alaski do Kapsztadtu — grana przez orkiestry 
wojskowe, śpiewami i z tak przedziwnym wdziękiem 
interpretowana przez kompozytora na fortepianie, 
była ukochanem dziecięciem Kątskiego. Mówił o niej 
najchętniej, a zo wszystkich darów, jakio z całego 
zebrane świata mogłyby stanowić oddzielne muzeum, 
najdroższą byia mu rzeźba, ofiarowana przez p. Cho­
dorowicza, rzeźbiarza z Kaukazu, wyobrażająca śpie­
waka, wsłuchanego w szum budzącego się lwa ze 
swego legowiska.

— Oto mój nagrobek —  mówił Kątski do pi­
szącego te słowa — z takim lwem chętnie ułożył­
bym się do mogiły.

** *
Ilekroć w rozmowie jioufncj powracaliśmy do 

wspomnień przeszłości, górowało w niej zawsze jir/.y- 
wiązauie do „Lw a11, duma ojca, najbardziej miłują­
cego jedno zo swoich dzieci.

Otóż czy nie należałoby mieć na uwadze tego 
wyjątkowego przywiązania i w projektach pomnika 
dla Kątskiego nio zużytkować togo pomysłu?11

Echo zamieszcza też reprcdukcyę fotografie; n i 
rzeźby Chodorowicza celem jej ]>rzyi>omnienia.

Ze wspomnień o ostatnim jiobycie Kątskiego 
w W arszawie, przytaczamy niektóre. Sędziwy s ta ­
rzec pamiętał wiele osób, a wszystkie wydawały mu 
się „dziećmi11. Gdy rozmawiał z Al. Pobliskim, o 
czasach z przed r. 18-10, na zapytanie, czy znal 
Chopina, edjiowiedzial, że oczywiście znał go jeszcze 
„sm arkaczem 11, bo przecież żył w przyjaźni z jego 
nauczycielem Elsnerem.

„Wspomnienie tej doby ukochał Kątski miłością 
dziecka, czczącego rodzimie relikwie. Zburczał je ­
dnego z „dzisiejszych11, który dziwił się, że pomimo 
tak długiej wędrówki po świecie, rde zapomniał oj­
czystego języka.

—  Julito! Śmiesz mi, młodzieńcze zarzucać, 
żem zapomniał p a c ie r z a , którego uczył,i mnie 
matka r 4

A jednak Kątski tułał się długo po św ięcie; 
doprawdy nie wiadomo, gdzie nie był, bo jiosiadał 
trofea z Australii, z Nowej Zebuulyi, Chin, Japonii, 
Filipinów i całego szeregu najbardziej egzotycznych 
krajów.

Feljctonista drezdeński, Robert Waldmallor, 
używający pseudonimu Duboc, opowiada w jednym 
z tygodników niemieckich o wizycie, oddanej w r. 
18G7 Wiktorowi Hugo, naówczas wygnańcowi, prze­
bywającemu na wyspie Gucrncscy. Po przybyciu na 
miejsce, W aldmuller znalazł twórcę „N ędzarzy11 i 
„Katedry Najświętszej Panny Maryi w Paryżu na 
płaskim dachu willi, odby wającego pomimo ćwiczenia 
gimnastyczne. Po południu dopiero, gdy musktfly 
poety wzmocniły się hygicnieznymi ruchami, rozpo­
częła się audyeneya.

Rozmowa, jak  z Niemcem, toczyła się bardzo 
poważnie, o sprawach niemieckich, |>oezem zeszła na 
stosunki ogólno-Iudzkie. Poeta nie był zadowolony 
ze swego jiobytu na wysjiie, głównie ze względu 
na ludność miejscową, w połowic pochodzenia angiel­
skiego, a więc niesympatyczną dla niego ze wzglę­
dów rasowych.

—  Czy byłeś pan w Niemczech ? — pytał W ald­
muller.

— Nic — odparł Hugo — w Niemczech wła­
ściwych nie byłem, choć znam stnrogalijskio prowin- 
cye nadrcńskie, któro z wielu względów należy za­
liczać do Francyi. Z resztą dla mnie oddawna już 
niema granic pomiędzy państwami. Przyjdzie czas, 
gdy w Europie mieszkać będą tylko cnroiicjczycy, a. 
nie Francuzi, Niemcy, Rosyanic. Jakaż może być 
różnica pomiędzy Niemcem a Francuzem ? Czyż 
Niemcy mają ogony? Z czasem musi jwzyjść do 
tego, że ustanie wsjiólzawodnictwo językowe i ludzkość 
liojirzestanic na jednym języku, którym porozumiewać 
się będą dzieci jednego Boga.

— Ale na jakim ?
— Z europejskich mamy do wyboru trzy — 

odrzekł jioeta — włoski, niemiecki i francuski. Nie­
miecki je s t zatrudny do wymawiania dla mieszkań­
ców południa, włoski znów dla Niemców byłby za 
miękki. Pozostaje więc francuski, jako język, który 
jednoczy w sobie dźwięki ostre i miękkie, a więc 
jes t dostęjiny dla jirzeważnej liczby narodów.

Waldmuller próbował n.idać rozmowie w tym 
przedmiocie nastrój żartobliwy, ale Wiktor Hugo 
brał rzecz ze strony poważnej.

— Gdyby Byron mówił tylko po angielsku, 
spotykałby na każdym kroku ludzi, którzyby go n:o 
rozumieli. Bo któż, oprócz anglików, zna język tak 
niedorzecznie ukształtowany, jak angielski? Podej­
muję się z moim francuskim objechać świat dookoła 
i nigdzie nre znajdę trudności nadzwyczajnych, 
czego nie mógłbym powiedzieć ani o języku nie­
mieckim, ani o angielskim.

—  A kiedyż można się spodziewać nadejścia 
epoki, w której świat cały uzna przewagę francuz- 
czyzny ?

— Niedługo. Być może, że zaraz po upadku 
pana Bouapartego. Wówczas będziemy mieii we 
Francyi trw ałą rzeczpospolitą.

— A wtedy ?
—  Wtedy republikanie francuscy podadzą rękę 

niemieckim, a ci ostatni wypędzą od siebie wielu 
ludzi, jak np. Bismarka. Granice celne będą znie­
siono, każdy wybierać sobie będzie wyznanie według 
upodobania. Ludzie tak sumo udawać się będą do 
księży, jak  dziś udają się do lekarzy.

Nic sprawdziły się m arzenia poety. Choć pan 
Bonaparte upadł, nio zniesiono granic celnych, re ­
publikanie francuscy nie podali niemieckim ręki do 
zgody, świat można dziś podobno objechać z jednym 
językiem, a tym je s t nienawidzony przez poetę 
angielski, lub lekceważony — niemiecki.

Z hygieny.
=  Przed kilku tygodniami nadeszła z Paryża 

wiadomość o nowym wynalazku, który, według zapo­
wiedzi dzienników francuskich, mozo odegrać ważną 
rolę w medycynie. Świat naukowy, jak i nam donie­
siono, zajmuje się bardzo żywo wynalazkiem, doko­
nanym jirzez aptekarza Broca, który przy pomocy 
d-rów Sapclier i Tliebault czynił przez cały rok, 
uwieńczone podobno pomyślnymi wynikami, doświad­
czenia ze szczepieniem surowicy antialkoholiczuej.
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Dla wydobycia surowicy upaja Broca konia, wlewając 
mu do obroku alkoholu 90°. Surowicę, zmienionej 
przez działanie alkoholu krwi, zastrzykiwano kaczkom, 
kurom i świnkom morskim, przyzwyczajonym poprze­
dnio do spożywania alkoholu w pośladzic. Po w strzy­
knięciach ty c li, zw ierzątka odwracały rię ze w strę­
tem od strawy, przesyconej alkoholem. Taki sam 
skutek wywołały wstrzyknięcia surowicy nałogowym 
alkoholikom: poczynali nie znosić nawet zapachu
wszelkich napojów alkoholicznych. Kilku pijaków, 
dotkniętych delirium tremens, po wstrzyknięciu 15 
do 30 gramów surowicy Broca, nictylko całkiem pić 
przestało, ale czują niczom uieprzyzwyciężory w stręt 
do absyntu i koniaku. W ynalazek aptekarza Broca 
rozpatruje obecnie komisya Akademii nauk, złożona 
z d-rów Lancercaux, Mottcl i Labordc’a.

=  W  ostatnich czasach coraz częściej toczy 
się polemika, czy sacharyna, nierównie słodsza, a 
w rezultacie i tańsza od cukru, może go zastąpić, 
czy je s t istotnie środkiem obojętnym dla organizmu, 
czy też nadającym się do zastosowania w pownycli 
specyalnych wypadkach, wmbec czego należałoby go 
nic dopuścić do powszechnego użycia.

Kwcstyi tej poświęciły baczną uwagę także 
władze rosyjskie. Zażądano tam opinii od Towarzy­
stwa ochrony zdrowia, które spccyalną w tym celu 
wybrało lcomisyę.

Owóż, według jej zdania, pojawienie się sacha- 
ryny w państwie rosyjskicm okazuje się istotnie nie- 
bezpicczncm dla przemysłu cukrowego, lecz jedno­
cześnie pożytoczueni, jako środek walki ze sztucznie 
podtrzymywaną drożyzną cukru. Jeżeli więc wyda­
ny będzie zakaz handlowania sacharyną, to jedno­
cześnie należy wypracować środki, wpływające . na 
zniżenie cen istniejących gatunków cukru, tudzież 
zwiększenie wyrobu nowych, tanich, chociażby i mniej 
oczyszczonych gatunków cukru. Dopóki cukier nic 
będzie tańszy, nie należy zabraniać handlu sacha­
ryną, lecz jedynie zaznajomić spożywców z jego 
btotuęm  znaczeniem w porównaniu z cukrem. Nako- 
niee, ,w razie dopuszczenia sacharyny do handlu, 
należy przedsięwziąć środki, któreby skutecznie za­
pobiegły używaniu sacharyny zamiast cukru.

Owóż o zastąpieniu cukru przez sacharynę mo­
wy wcale nie ma.

— Od lat kilku prawie wyrugowane zostały 
z użycia rądlc pobielane, tak szkodliwe dla zdrowia. 
Zastąpiły je  naczynia kuchenne emaliowano.

Po kilkulctniom używaniu naczyń powyższych, 
praktyka dowiodła praktyczności ich, lecz nie do 
każdego użytku, a ponieważ bardzo wiele osób nie 
wie o tom, że i te naczynia grożą u tra tą  zdrowia, 
notujemy tu spostrzeżenie, poparte twierdzeniem 
profesora Gustawa Allarsa. Otóż naczynia emalio­
wane zupełnie bezpiecznie używane być mogą do 
gotowania wody i różnych potraw, ale do smażenia 
w nich tłuszczów stanowczo używane być nie powin­
ny. Dotychczas używana emalia do naczyń, ma tę 
wadę, że gdy topimy w takiem naczyniu masło lub 
inny jakikolwiek tłuszcz, emalia pęka i odpryskają 
kawałeczki drobno wprawdzie, lecz ostre i twarde, 
a dostawszy się wraz z pokarmom do kiszek, mogą 
albo dziurawić delikatno naczynia trawienia, albo 
też wywoływać zapalenia wyrostków robaczkowa- 
tych.

Wobec tego należałoby bezwarunkowo zanie­
chać używania naczyń emaliowanych do topienia 
jakichkolwiek tłuszczów, dopóki nio zastanie wyna­
lezioną inna emalia.

Ktoby chciał sprawdzić to spostrzeżenie, niech 
tylko zwróci uwagę na to naczynia, a przekona się, 
iż te, w których wyłącznie z ago to wy w a się woda, nawet 
po długiem użyciu będą wewnątrz gładkie, te zaś, 
w których smażone są tłuszcze, w bardzo krótkim 
czasie mają emalię wewnątrz popękaną, a następnie 
caie place wewnątrz są emalii pozbawiono. W ystar­
czy wziąć w palce kawałek emalii, by upewnić się, 
i ż  tak twardo i ostro ciało, dostawszy się do orga­
nizmu naszego, musi wywoływać w nim zaburzenia 
i oddziaływać szkodliwiej na prawidłowe funkeyono- 
wanic tegoż organizmu; tom większą mamy pewność 
pod tym względem, jeżeli wiadomo nam, iż często­
kroć daleko mniej twarde przedmioty, jak  np. pestki 
winogronowe, wywoływały zapalenia otrzewnej.

Radzimy więe ostrożność!
=  Promienie „X “ R oen tgena— h ipnotyzują! 

Nową tę własność słynnych promieni odkrył dr. lla r- 
rison Szov, lekarz londyński i stwierdził ją  na kilku 
pacycntach, tak dorosłych, jak  dzieciach. Osoby, wy­
stawiono na dłuższe działanie promieni, popadają 
w dziwne osłabienie, oddech słabnie, skóra blednie, 
źrenice rozszerzają się —  wszystko objawy zaliy- 
pnotyzowania.

Przyjechali do Lwowa
dnia 20 i 21 stycznia b. r . :

Ludwik Paszkow ski z Liska, dr. Jakób Kosslcr z Czernio- 
wiec, Edward Bauer z Dornawatry, Henryk br. Tinti z Brodów, 
Juliusz Stingl ze Stanisławowa, Dawid Lessing ze Stanisławowa, 
Loopold Kunkc z W iednia, W łodzimierz Bogucki z Pilzna, Józef 
Micszkowski z Belgii, Jan Matuszyński z Hruszowa, Henryk Cer- 
lin z Budapesztu, Ambroży Janowski z Sambora, W incenty W obr 
z Rzeszowa, W ładysław  Hcnig z Schodnicy, Jerzy  W ocke z Opa­
wy, Henryk Ilutter z W iednia. Stefan Manaczyński z Bursztynu, 
Slofan Tańczakowski z Potoka złotego, Karol Bcrnlnud z Trem ­
bowli, Jan Baltarowicz z Glinian, Ferdynand Gumski ze Stani­
sławowa, Mary a hr. Gorayska z Brodów, Albert hr. Starzeński 
z Kołomyi, Julian Karubjński z Pcczcniżyna, Feliks Bogusz z Bo­
lesławia, Józef Mikucki z G orlic, Franciszek Burzyński ze Stani­
sławowa, Robert Adamski z Bobrki, dr. Karol Iwański zSkała lu , 
Józef Stolzm ana z Krakowa, Hugon Kastncr z Mostów wielkich, 
Jan Postcpski z Żółkwi, dr. Kazimierz Turzański z Żółkwi, Adam 
Studziński z Solotwiny, Ludwik W ałecki z Jarosławia, Jan Ka­
płon, Ksenofon Celowicz, Jan Śliwka, Antoni Świech z Zakopa­
nego, Adolf W cidlinger, B. Forkucs z Budapesztu.

lir. Mieczysław Rostworowski z Hrchorowa, Br.. Eiskstcdt 
z Berlina, Zygmunt Kolośvary z Krakowa, Stanisław Fangor, 
z Swidzicza, Artur Gorayslci z Moderówki, Stanisław Bogdanowicz 
z Colinian, Kajetan Łukasicwicz z Podłuża, Aleksander Racibor­
ski z Spasow a, dr. Jan W alewski z Kossowa, Józef Janoch 
z Żółkwi, Karol Scheibenhof z Mostów wielkich, Karol W itman, 
z Żółkwi, Karol Róslor z M ostów wielkich, Ludwik Knaus z Biel­
ska, dr. Artur Pędracki z Turki, Karol Schmidt z Złoczowa, Leo­
pold Pilzer z Żywca, Józef Liebermann z Drohobycza, Oswald 
Netusil z Opawy, Józef Horowitz z Budapesztu, Józef Schmall, 
Feliks Ncumann, Otton I.obl, Rudolf Stein, Józef G ross z W ie­
dnia, Anna Kudasicwicz z Krakowa W aleryan Budziszewski z Ra- 
dowicc, wice hrabia Meyzal z Paryża, Jakób Klausner z Nowe­
go Sącza, Maks. Hirt z Przemyśla, Sandor W eiss z Ihagi, Maks. 
Olschmann z W iednia, Ksawery Maciejowski, Stanisław Grochol­
ski z Rosyi, Juliusz hr. Tarnowski z Kużclowa, Ignacy M oraw­
ski z Prus, Kazimierz Horodyski z Żabinioc, dr. Tadeusz Bed­
narski z Krakowa, Antoni Feslun z Bukaresztu, K onstanty Slup- 
nicki z Śniatyna, dr. Roman Hankowski z Bursztynu, ks. Jan 
Stachów z Złoczowa, Alfred Sporn z Brodów, Franciszek W ija- 
cki z Z baraża, W ojciech Rohusicwicz z Bukowiny, Stanisław 
Endcmann z Bolechowa, W ładysław Ciesielski ze Stanisławowa, 
Wilhelm Darmann z Bielska, Edward Pelz z Przemyśla, Emil 
Brandstiidter z Tarnopola, dr. Jakób Sciicnk z llrzeżan, N. Reiss 
z Budynina, Ludomir Zambasicwicz ze Stryja, Józef Nieszkowslci 
z Belgii, Bolesław W idajewicz z WolczuioWa, Tflalia Głowacka 
z Leśniowice, Karol Fortlef z Czerniowiec, Oskar Parnes z Mo- 
krzan, Filip Bettelheun z  W iednia, Robert W itowski z Krakowa. 
Stefan Dowgiallo z Tarnow a.

D e g » e s z e  I a s m d l o w e «
Z targu pieniężnego.

23 stycznia.
Tcndencyu mimo pom yślnych spraw ozdań z zagranicy 

przy silnych kursach bez ochoty . Papiery węglowe z pow uau 
strejku słabsze.

f iS c r l i n ,  23 stycznia. Przy zam knięciu wczorajszej 
giel.ly: Kredyty 234*— , Slsmtsbahny 130 75, Lombardy 27*70,
Austr. złota renta 100*00, Atislr. srobm a rontu 91PT5, Węg, 
zlotu lentu 100 25, Disconto Cotimiidit 194*— f Laura 259*60, Ho- 
cluiuior 2u7 '25 , ilurpenar 200*25, Kolej Ostpreussen 89*— , Kclaj 
Mittelnieer 99*— , Kolej Merulioual 184*60, Kolo] llcury  114 40. 
Renta wioska 94*25. Południowa 32*41, Allawka — ’—, Turki 
122 30, Renta hiszp. — ’—. Prywatne dyskonto *— , Austr. renta 
papierow a — *— . Husliohiuvłery 310*50, Austr. banknoty 100*85, 
Alpiny — *—, Dewizy nu \Vicdeń (dlugio) 169‘30J Do wizy ua 
W iedeń (krótkie) 109 20, na Paryż (krótkie) 80*50, na Amster­
dam 108.10. na  Londyn dłubie 20*31 i krótkie 20*42. Silne.

2$U(!<*iE>eNz9, 23 stycznia. W czor. glel. Austr* kred. 740*2 >, 
Węg. buuk kred. 74G*— , W ęg, bank oskoulowy 503*— , Węg. bank 
lupoloczny 4G0*— , Węg. renta koronowa 95*10, Rlmamuranin 
6G 7— , Węg. 4-proc. renta 98*70, Węg. bank dla przeni. i baudln 
392 — , Sluatsbulmy 457’— , Koleje uliczne G70*50. W ęg. bank esk. 
5t 3*—,\V ęg.poż. premiowa 162*—, Austr. rontu koronow a 98*75 
Klcktr. kol. uliczno 330** — , Gunz Sc Co. 35* —, Salgotaijuuer 
6G 5— , Austr. zlotu tentu 98.75. Akcyo olcktr. 277*— .

I*14*iŁIIUfl«rfl, 23 stycznia. W czorajsza giol lu wioczornn 
Kredyty 234*20, Slaalsbuhiiy 1 3 i6 0 , Lombardy 27*S0, Alpiny 
274*— , Auslryacku renta papie* «»wa 99 30, Austr. siobrna rontu 
9 9 ’— , Austr. zlotu lentu 10()‘G5, W ęgierska zlotu renta 99*85 
Unioiibnnki 154— *, Akcye elektr. -  — . Kolej póln.-zuch. 110.

Usposobienie silne.
23 stycznia. W czor. giełda Crod foncicc 7 10 

4 proc.pożyczku rum uńsku 1890 r. — — , (nocku pożyczka — ’— 
proc. hiszpańskie Kxtorteurs G8*20. Usposobienie silne.

E S e rif iil, 23 styczniu. W czor. giotda wieczór. (Nucliboerso) 
Kredyty 234 — , Staatslm hny 130*75 Lombardy 27’75, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216 45, Ros. banknoty (ult.) — *—, Disconto 
Comundit 194* — . Usposobienie silne.

ESuBlsLunrir, 23 styczniu. W czora sza giełda wieczorna. 
Kredyty 234*30 Lombardy 27*85, Staatslm hny 136*25, Austr. 
złota rontu 100*30. W ęgiersku zlotu renta 99*65. Siebro —* — 
płacono — .— żądano. Srebrna tentu 98*80, Włoskie 93 90. Losj 
z GO r. 142 GO. Usposobienie spokojne.

Targ zbożowy i towarowy.
IłU diilK M S/.t, 23 stycznik. Rszcnicu na lcwiocień 7 ’78 

do 7"70, pszenica na paźJziom ik 7‘8f) do 7 ‘3 B, żyło 
na kwiecień (i-47 do (>'48, owios na kwiecień frB8 do 
5'09, luiluuydza na  maj ń'01 do b0 '2 , rzepak na s ie r­
pień 1300 r. 11'05 do 11'75.

Wiedeń, 23 stycznia. (Giełda zbożotea). Ną 
wczorajszej gicfdzio sprzedaw ano:

Pszenica na wiosnę 7‘91—7'95, żyto na 
wiosnę G‘82 (lo G’83, owies na wiosnę 5 '40 d o 5 ’41, 
kukurydza na maj czerwiec 5 29 do — ’—, rzepak 
na sierpień wrzesień 11‘8 J  do I I  90.

Zamknięcie silniejsze.
Końcowe notowania: Pszenica na wiosnę 7'99 

do — •—, żyto na wiosnę 6"84 do — •— , kukurydz;i 
na maj czerwiec 5.30, owies na wiosnę 5'43, rzepaa 
na sierpień wrzesień — •— do — '— .

Spirytus za 100 hkt. 39 '— do 39'40.
Wio&eń, 23 stycznia. Cukier surowy (za 100 

kilo) 25T5. Tcnd. silna. Nafta galic. niezmieniona. 
Spirytus (silnie) 39"—.

Berlin, 23 stycznia. Banknoty austr. 8PG0. 
Spirytus — •— .

Paryż, 23 stycznia. Trzyproc. ren a 100‘02. 
Mąka 21 90.

Frankfurt, 23 stycznia. Kredyty austryackie 
23P20. Staatsbahny 13G'G0. L aura — '— . Dislconto 
193-90. Oommandit — •—.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
4 sa is  i s  3 »  i v  i> s  «  o  w  s  3z a .

Kurs giełdy wiedeńskiej
Z dniu 22 s ty c zn ia  li)00 r.

ułożony procentowo w walucie koronowej.
2 k. -  h. 2 k. 10 k. 2 k. 40 b. 
1 k. 18 h. — k. 96 h. 

24 k. — b.

1 złr. a. w. lub w srebrze =  ,
1 reński ra. k. =  , , •ł „ w złocie =  , ,
1 marka =  , . • •1 frank lub lir =  . . .
1 funt szterl. =  . • «

Kurs wszystkich efektów, z wyjątkiem notowanych 
,,za sztukę" rozmaitych losów, jest podany za l°o koron 
nominalnie. Aby wartość waloru obliczyć, potrzeba noto­wany kurs pomnożyć jego wartością nominalną, a ilo­
czyn podzielić przez 10U. Przy akcyach niepełne wpłaco­
nych należy niewpłaconą kwotę odliczyć.

O gólny  dług' pań M w o .
płacą żądają

Renta papierowa . • • ■ • 99.7b 99 95Renta srebrna P9*5b 09*75Lo*y a roku 1854 po 250 zł. mk, 4°/o • 100*~- 104'—p 1860 po 500 zł. wa. 5°/o , !38*75 139 20
9 m 1800 po 100 zł. 5°/o . • 100— 161.—
„ 9 1804 po 100 zł. . « 200.25 201*25

m u g  h r a j ( h v  wRadzio państwa
reprczontowanycb.

Renta złota wol. od pod. 4°/o za 100 zł. 98*40 99*f>5Renta wolna od pod. 4°/o za 200 kor. 98*90 99*10
Renta inwest. auatr. 3*/2°/o za 2o0 kor.. faG*9u 87*15

O b M z n c j e  I t o l e j o n c .
98*20 
96*60 

128*80

Kol. Arcyks* Albrechta za 100 zł. 4°/o . 
Kol. Cesarzowej Elżbiety w zlocie wolne od podatku za 100 zł. 4°/o 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 zł. r»°/o . . . . . . .
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wolno od podatku za 20U kor. 4°/o Kolej Karola Imdwika po 20u zł. mic. 

(ostempl. akcye) 5°/o . . ;
98*—

100*50

OStlieraflye p f c f t t ś ż c ń ś l n n  (kolojo
Kol. Arc. Albrechta za 300 zl. 50/0 . 112*50„ w złocic za 200 zł. 5°/o . . . —*—
Kol. bukowińskie lokal, za 200 koron

4 ................................ 96—Kol. gal. Karola Ludwika za 200, 100 zł.
4‘7 o ............................................. 98*70Kol. iwwsko-czern.-jasskicj z r. 1894 za
SOU k o r .  4°/* * 9r*?0

tnamMaaagMMMCBUBBanaMarneaśmw nme m

98*80 
97*10 

124*49 
98 70 

101*10

v;c).
113*59

97*—
99*30
98*—

DStlg^ p a ń s t w a  krajów korony węgierskiej.
Węg. alola renta za 100 zł. 4% . • i 98*85 99*—

. .  w wtd. kor, za 200 sł,
obi. 4«Vo . . . .  95*05 95*15

bor p.orop. •4Vł°/t 100 * V9*8u 100*25
bl, opr. legul Cisy T.n 100 bI. 4 pr. 138*50 139.50
pożpiemlowH aa loo zł. . 102*— l(*2*50
. u eh 50 zł. , , 1G2* -  162,50

I n n e  p n ld ic z u e  |*«Łj c ł ' łI.
kraj. Mukuwlny b  r .  IHUU Iom.

102*75
94*20

97.10
103-75
91.40
87*60

103*75
95*—
98.—

91.90
88*20

Fol.  ............200 zł. kor. 4°/o . .IMikowińskie ol>l proplnncyjne hm, aa 100 al. f>‘Vo . . . . .  tlullc, pot. kraj. a r, 1B71I na 100 *1. Wft/o 
(Inllc. poż. kraj. w r. IhlUł 200 kor. 4''/o Unllc. oblłg. propln. e roku 1HHU m 10'J

»ł.4°io ................................Potyczka piomlowa 111. Wleilnfn * r, IM71 Pożyczka miasta Lwowa b  roku IHułl «a
100 zł • 4 « / « .........................Kenia włoska za 10(1 kor. 4°,u . .Pożyczka bulguraka n r. 1HU2 na 100 al. 0''/b

l .is ly  znRtawoe. OhUg. hipot t 
(za 100 r.t. Nom.). 

Auatr. Baki. Ured. tłem. hm, w 50 lat 4'> 
lliikowłftskl taki. kred. atom. los. r»*yo .

w • ,n» 4'» o .(lal. Akc. bank hly. 10°/o prem. Km. f»",»m 9 m 9 Ioh. 50 l»t 41 «V .
m 9 , . , HO lal za 2iJ0

koron 4■ V’y . . . . . .
( f a l .  T o w .  k r e d .  B t e m .  4 fl/o  l o s .  f»# ł a t  •
, , . „ 4,ł/o Ioh. 4Mat •
» w , 4'V‘> staro , ,
, . t * *> za 200 kor. .KMiku krajowego dla Lalicyl 1 Lodom.

4,/z'V« M1/* lat zwrotne Runku krajów. Ioh. 07'/* lat »a 200 kor. 4°/o 
lljinliii krajowego obilg. komun. 2 om. fi'1;* Runku krajowego oblig. kouinn. Ii em. 42 lal za 200 kor- 41,a,V<>
Banku krajowego obligac. komun 4, em 

4r*-let., za 200 kor. 4“/o . . ,Manku krajów, obi. kol. los. EuUoOkor. 4"/o 
Ausi). węgiorak. banku 401/* Irtt Ioh. 4‘V«

Oliiiggacyt; 7. prawom piorwazońHtwa
zu 100 yJ. nom.

K o l. l< w ów -(lzo r.-Jnsi;y  . b r .  I8H1 an <10Q
z l. 4l,/u mniej 10lo . . . 88*50 89*—

K oln! 1 w u w -C z e iii, z i". I9H4 c a  liOO a l. -I'1/* 96*00 97*30
( la l .  Uoł. lo k . wH oliciln. z a lllt)  « ł. 4'7o —  — * —
ga*. W ę g . k o (e i ew*. lM7u c a  2(10 r.\. r>*Vo tl'f)*80 106*4*) , , , ]"7H r.n 2 0 0  tsl. 1 nf>-20 K)5’80

M H h 7  za  2 0 0  bI. 4Vo «3 .70  l'7*70

listy dłużne

96 10 97. -
l'J3.25 103.0095.— 95.40
109.— jl(».—
98.— 98.50
91,— 92.—95 75 96.2596 23 00*7595.50 96.—
95.60 90*—
99.— 100_
95.50 90.50100 50 100 85
100.—
96*53 __» .

95.— 96.—
9H.75 09.75

237.— 239‘ —
2 3 1 -  — 235*50
3' 0.- O j ( 1i  —

208*— 2 M I*  -

242.— 2 4 4 . - z
3 8 ' ) . — ---
160 — — • —
70.-- 73.-

120 75 127-75

a) Lcsy procentowe. 
Austr. zakł. kr. z. obi. pr. b  r. 1H80 3'*,o

...................................... 1HH» «-/•Tow. żeg. na Ounaju 100 zl. mu. 4 . 
Uregulowanie Dunaju z 1870. *00zł. &°/o Węg. Banku Jiip. po 100 zł. 4°/o 
Pożyczka ni. Tryostu UH) zl. mk.

,  ni .  w 5 0  * L  4"' ę
Poźjcslift aorb. prom. po 100 frank. 2‘/o 'l uiockle obi. prem. kolei, po 400 fr.

b) Losy bezprocentowe 
HodafniiBlnAnkln (ManiiU:ft) 5 al,KttUł. Urod. lila h. ł p. |>o Kul ,1 ('fary 40 «t. mk, . . .
PozyuaUa m. Iimbrykn 20 zl.
Losy 111. KmUowa 20 bI. .1’ozyczka 111. Lubiany 20
(; fen 40 »i. . . ,Piilffy 4 0  i ł ,  mk. . . .
Czerw, kizyźa auatr. tow. 1(1 »l.
(.'zolw krzyża węg. Iow. b zł.
Losy fund. nro. KudoDa LI zł.Balmn 40 bI. mk. . • •
Poi Halcbuigskft 20 af.. Uonois 4u et. tuk. •
Pożyczka n. Hi am,staw owa 20 WfildHtełna 20 ■!. mk. . .
Losy komunalne iu. Wiednia z

A l t c y e  przedsiębiorstw  transportow ych.

II tiku w. hol. lok. (akc. pierw.) 200 »L =
400 k......................

» ■ • (akc. Buki.) 200 zł. =4W k. .
l*oh>t póln.-rcH. Ford. iOOO *L mk. =2 Km k....................................„ l,wów-Czeni.-.)«HEy 200 *1. =400k.

9 wiiobothi.-gaMu.-lok. 2>iilz.= 10ok.. pnfmiwowyoii 400 zł. sr. =480k.
. poluditiowoj 200 z. 0 ’U f. =4S0k,f węglur. gaiło. I. 209 zl. ='łO0k,

banków (*/u aztnkę),
M mi u u Angto austr, 12<l b(. « . .Peszt. tuuiUu hnitdl. b(Mł -̂ ł, . k .
Zakł. kred. dla Itnmllu I przotu. p. ««(,.
Węg. banku kreilyt. 200 zl . . .D**!*. i/AiiHtr. Iow. «nk. 500 zł. . .
(lal. tuiiiku lilpot. 200 
w m dla handlu ł pr^em. 200 «•.Haliku dla kraj. koronnych 200 zt. •„ Aiiatro-węg. IKK) bI. . . .
. Zvvtąz-k. (iłiiioobaukl 2J4 ,

( tiesk. banku awiązk. 100 zl.
7.viumifliiHkn lintikn 1(10 zł. .

ł f 13.70 14*70
» • 394.75 390 76

146.— 129*—
65.— 67.—

• « 56.50 68*50
. . —.— —*t , 13*).— 134.—

• 129 50 131.—
• • 43-— 44.25

13.— zO.75
f « 55.— 50 —

174*— 17 0 —
f 01 — *3.—175’75 177 751 ’0 - —♦_
. Mo. • 188*-l .74 r. 3 9.25 391.25

1C1*—
73*-

26S 5 0 L'89, 0139*— 139*501IH.— ItW.-**
183 9*' 134*60‘24.90 —105.— 100*—

łfallc. karpnu. naft. tu wara. 5W0 ker. . Aiislr. 'bifl, |'i'ii'iilt'.«e Al piso l(Kj «j. .Praskiego Tm*, iefa u. pizooi. 20) .
tU hodiiicii 5(ni kor..
Tureckie Biira. ly tonie w. 2 H) fr. e«r- eh. TiifaM tow. kop. węgla 70 zł. . .

W  : » I n  ( r .
Dukat cfumnikl . . . . .
Austr. węg. H gubi. zbita m-iUeta . 
20-frankówka . i . ♦ , ,
20-murków U a . . . . . .
KoHHyjnki petloiporynl . . .  .Niemieckie banknoty *n 100 marelc Włoskie biinkimty «a 100 Cc . ,
C llldo . . . . .
Bouverct:y................................

2)3.— 
273 25 6g9.—
V:t8 — 
320 —

1145 1152
19-13
2P60

118.2089 60 
W* 4 24.22

19*23
28-76

118.85
89*809*5'i
24*30

H e r l i n ,  cinf.-i 22  styczuia:
P o z i i .  Ilaty zaslawne 4 p r o c ,  Hery a 0 —II « ,  101*

. • . b‘.'3 l> roo . . « „ 95*• . » b proo. Heryft 4.. w , 85.
F o b ii . Ilaly l o n t o w "  4  p r o o .  .  .  ,  * .  1U0.

p rn o ...............................96*Poan. ubDgnoyo prow, 3,* proo. • « . 94.Ruble (ld i i ) ...............................  , , 2ie!Austr, banknoiy (1 ni) . . . .  84
Liuly ziiHlawno Król. Pelsk. 47* prua. . . 98,

W a r s z a w a ,  linia 22  styczniu:
l.łsly llkwldnc. Król. PoI«k. ilużfl .

* • , . drofutaRuh. Poż. 10om. ■ roku |H(U
- • • - MMObi. piooi. ILutku Hwlauhuckiego . lłitity Bant. Tow. Li ud. zienmk. duże
• • « » (ir.jbna. . miasta \Vaisr.awy uer. VII.

» « .  4 '/a  p ro e -

97
31827521H

Petersburg, dniu 22 stycznia:

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. car. z ogr.

P-’4*V4 174*50 Rosyjska pożyczka prem. b r 1.304 316. -"87— 1*87 40 • , * r. 1001) 258. -
254 — 231.10 l.lrity zast. Tow. kied. biuih. Kr. pulHk. 98.20
180*— i 86.50 • a rosyjskie , . —« «
144. - 14o.— a a kijowskie • • • 95.7/i
175- 177*— * » wileński© , a • eG.°/ś—._ • ■ cbat kowHkte . • • • 98. J/i
110-50 116-10 ■ ■ chet sońskie , • • no*—131.70 132.30 ■ • beri antb.-t nu rydz. • « • 9U.50155-60 165.75
JM — 131*00131 50 132 00

we Lwowie, po 1 zarządem Z. IIalucińskie<fo


